
Wydawca Jan Kustos
Wychodzi raz w tygodniu z dodatkiem „Der Pranger” Cena za egz« pojedynczy 40 gr.
Rok 9 Katowice, od 10.—16. lipca 1929r. Nr. 28

Jeszcie r a z  P r .  Hager
Jako  pilni czytelnicy „Głosu Górnego Śląska" z 

ubolewaniem stwierdzieć musieliśmy, że p. Redaktor 
nieświadomie zaszczycił p. Dr. Hagra w swoim tytu­
łowym artykule pod nagłówkiem. „Czego chce Wać 
Pan, Panie Lekarzu, Dr. Hager? nazwą: „Synem
Ludu Śląskiego." To też zobowiązku prosimy o spro­
stowanie tego znacznego chochlika dziennikarskiego 
a to: Pan Dr. Hager nie jest rodowitym Ślązakiem
gdyż urodzi! się w Poznańskiem, jako małoletni przy­
wieziony został do Zabrza. Ja k  nam bliższe stosunki 
familijne są znane, dziadek p. Hagera stał był Niem­
cem, to też nie można nazwać p. Dr. Hagra synem 
ludu śląskiego. Po ukazaniu się powyższej cytowa­
nego artykułu, p. Dr. Hager pewno z uciechy pił na 
całego w restauracji „Pod 3 Lipami" w Tarnowskich 
Górach może że został przez „Głos Górnego Śląska" 
uznany jako Syn Ludu Górnego Śląska.

Panie Dr. Hager! Pańskie wywody w bro­
szurkach doskonale przestudiowaliśmy. Bzdury 
można wymawiać w gronie ludzi z Pipidówki, ale nie 
rozpowszechnię ich w broszurkach wśród ludu kilka 
razy już w błąd w prowadzonego. Panie Dr, Jak  
można było przyjść na taką myśl, że:

1. Polska wydobyła tysiące Ślązaków z biedy i 
nędzy. Panie Dr«, prawie odwrotnie. Tysiące Ślą­
zaków, którzy cieszyli się swoją egzystencją, dążyli 
do Polski w myśli ulepszenia ze swojego bytu, biorąc 
żywy udział w pracach plebiscytu i powstań, dzisiaj 
skazani są oni i ich dzieci na kij żebraczy, albo na wy­
jazd za chlebem za granicę. Panie Dr,, ile Ślązaków 
straciło życie w lasach francuskich, belgijskich na 
polu walk w Marokko, Algierji? A co spowodowało 
ich na wyjazd tamdotąd??? Czy to ma brzmieć wy­
dobycie nas z biedy i nędzy? Prawdą jest Panie Dr., 
że Polska wydobyła tysiące obywateli z ciemnych 
podziem Nie-Górnoślązaków, lecz z innch dzielnic, a 
osadziła ich w dzielnicy śląskiej na krzesłach przez 
nas wywalczonych.

2. Panie Dr. Czy Pan zalicza do pieszczoty pol­
skiej znami te masowe egzekucji skarbowe, szalone 
podatki na szkodę rolnika, kupca, rzemieśnika śląskie­
go i robotnika, przez co odbiera im się możliwość 
egzystencji? Czy to zalicza się do pieszczoty rekla­
mować nie słusznie nałożone podatki co za czasów 
tych „niesprawiedliwych" niemców się bardzo rzadko 
zdarzało i do tego w nie ludziki sposób przez Urząd 
Skarbowy odprawiony zostać.

3. Czy procesowanie się przed Sądem Rozjem­
czym w Bytomiu, jako zasłużeni na niwie narodowej 
Polacy o swoje nabyta prawa zalicza się do piesz 
czoty?

Odebranie słusznie należących się praw socjal­
n y ch  robotnikowi śląskiemu i głodowe zarobki gór­

nika, hutnika przeważnie „fazanów" wliczyć można 
do pieszczoty? Celem zaspokojenie opinji publicznej 
rozgoryczonego ludu Śląskiego należało, Panie Dr., 
użyć innego tematu mowy, jak: wydać statystykę 
przeprowadzonych egzykucji skarbowych, w biedzie 
znajdujących się obywateli, zrujnowanych składów, 
i przedsiębiorstw, emigrantów górnoślązaków za 
chlebem za granicę niesłusznych wydaleń Górnoślą­
zaków ze służby państwowej, i porównanie dawniej­
szych śzytkań Ślązaków zobecnemi, głodowych zarob­
ków panującej drożyzny pierwszej potrzeby artyku­
łów zaczasów niemieckiech, a za czasów polskich. 
Panie D„ to są argumenty, o które Kustos lata wal­
czy, a nikt mu z podporą nie przyszedł, ani nie idzie. 
Tumani się naród śląski różnemi frazesami i pochleb­
stwami, a wynik tych frazezów i pochlebstw, to jest 
ten, wprost przeszło 20 000 głosów niemieckich, nad 
klóremi p. Dr. bardzo ubolewa.

Praca Prezesa p, Kustosa w „Związku Obrony 
Górnoślązaków" wychodzi na dobro Górnoślązakom, 
jak i Polsce. Jedynie „Głos Górnego Śląska" od lat 
domaga się poszanowanie autonomji, jak respekto­
wanie przez władze Statutu Organiczego pierwień- 
stwa na posady rodowitych Górnoślązaków. Za pod­
parciem nas jedynie Kustos wykrywa nadużycia go­
spodarki w państwowych instytucjach przez różnych 
na Śląsk przybyłych Radców, Nadradców, Doktorów 
Inżynierów i różnego innego kalibru ludzi, która to 
gospodarka wychodzi na szkodę skarbu państwa, 
przez co Górnośląsk, jak i cała Polska ginie.

A  jednak nasze artykuły w sprawie okropnej gospo­
darki przy budowie Kałedry Śląskiej w Katowicach 

pomogły!
W ubiegłą sobotę, dnia 6-go lipca w , Kurjerze 

Śląskim" i w „Der Oberschlesische Kurier" (z wyjąt­
kiem Polonji, co nas bardzo dziwi) ukazały się arty­
kuły jednolitej treści, oraz jednolitego tekstu, a więc 
artykuły z jednego źródła pochodzące w sprawie 
utworzenia się nowego komitetu budowy Katedry 
Śląskiej w Katowicach.

W artykule tym donosi prasa, że 27-go czerwca 
b, r. zwołał J .  E. Biskup Ks. Dr. Lisiecki posiedzenie 
obydwuch dotychczasowych komitetów do Katowic, 
celem połączenia takowych w jeden główny komitet ’ 
pod nazwą: „Katowicki Komitet Budowy Katedry".
My na razie pomijamy osoby, które do tego komitetu 
powołano. Stwierdzić i podkreślić, należy, że do po- 
sczególnych sekcyj a jest tych sekcyj 4, powołano do 
każdej jednego Niemca. 9?a czele .tych 4 sekcyj stoi 
główny zarząd, któremu przewodniczy J ,  E. Ks,

Biskup Dr. Lisiecki, zaś zastępcą jego stałym jest Ks. 
Infułat Generalny Wikarjusz Kasperlik,

Rzeczą dla nas z tego całego komitetu jest o tyle 
ważną, że Kurja Biskupia ten nowy komitet wypo­
sażyła w pełnomocnictwa, iż on ma prawo i obowią­
zek zbadać dotychczasowy stan rzeczy w sprawie 
budowy katedry i podać go do opinji publicznej.

To podkreślamy że od tego komitetu oczekujemy 
rewizji dokładnej wszystkich wydatków na cele budo­
wy katedry oraz wszystkich, czy to dobrowonyćh 
składek, lub uchwalanch przez Sejm subwencyj, na 
co takowe poszły. My z naszej strony nie zamierza­
my rzucać temuż komitetowi kłodów pomiędzy nogi, 
oczekujemy jednakowoż od niego nie tylko zebrań, ale 
publicznego wyjaśnienia tego, oczemśmy dotychczas 
pisali. Nie postąpi wyżej wymieniony komitet w tym 
sensie, to oświadczamy z góry, że komitet ten racji 
bytu wogóle nie posiada.

Jeżeli takzw. sekcja propagandowa i finansowa 
postawiła sobie zazadanie spelować pod adresem 
katolików do zbierania składek, na cele budowy kate­
dry oraz do większej ofiarności to o daniu posłuchu 
tego apelu mowy być nie może, podwiele ten 
komitet nie wyjaśni dotychczas przez nas poruszo­
nych spraw.

A teraz będzie pierwszem zadaniem tegóż komi­
tetu usunąć Ks. Kanonika Dr. Szramka jako magistra 
fabrice, jeżeli go jeszcze zupełnie nie usunięto. Pójść 
muszą również jak kierownik Wolański, tak też i je­
go zastępca inż. Porębski. Z powrotem przyjęty być 
musi niesłusznie i bezprawnie zwolniony książkowy 
i kasjer p. Hermański, który temu komitetowi może 
służyć cennym materjałem, oraz dowodami, jak się 
szastało groszem publicznym niepotrzebnie, przez co, 
ten grosz przefrymarczono. Do śledztwa powinien 
załączyć Ks. Kanonik Dr. Szramek wszystkie pisma 
otrzymane czy to od dostawców, czy to cd właści­
cieli firm, na nieporządki i nadużycia przy kierowni­
ctwie budowy Katedry popełniane. Za świadków do 
tej sprawy powinni przyjść właściciele firm, jak np. 
Firma Pokorny i firma Smoleń, oraz inni.

Nie uczyni tego ten komitet, to wtedy całe two­
rzenie takowego jest poprostu bujdą wychodzącą na 
nabieranie naiwnych za pomocą prasy i pięknych na­
zwisk z szumnemi tytułami osób do tego komitetu 
należących.

Choćby się powyższe nasze zdanie komuś nie 
podobało, to się mówi trudno, ale przedewszystkiem 
z komitetu winni zostać usunięci ci „swoi", gdyż ci 
napewno grosza na ten cel dotychczas nie dali.

To są nasze życzenia dla tegóż nowo utworzone- 
gowskutek naszych słusznych ataków takzw. Katoli­
ckiego Komitetu Budowy Katedry.
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Ja k  ło w dwójnasób wydal orzeczenie p. Stefanów, 
zaprzysiężony rzeczoznawca w sprawie zbadaHa 

ksiąg przy budowie Katedry śląskiej
(Podsłuchane,)
Autentyczne,

W jednej restauracji w Katowicach na Rynku 
siedzi p. Stefanów zaprzysiężony rewizor ksiąg i 
mówi*

Zawołał mnie do siebie Ks, Kan. Dr. Szramek 
Mag. Fabr. i pow:edział mi, że mam zrewidować 
księgi (z rozkazu Ks. Biskupa) w sprawie Budowy 
Katedry śląskiej. Za to orzeczenie i rewizję tych 
ksiąg otrzyma Pan, Panie Stefanów, 600 złotych. — 
A więc wygotowałem orzeczenie zgodne z prawdą 
dałem go Jo  ręki Ks. Kan. Drowi Szramkowi. Ks. 
Kan. Dr. Szr. przeczytawszy orzeczenie, oświadczył: 
Panie Stefanów, takiego orzeczenia ja nie potrzebu­
ję, nieoh Pan zrobi takie orzeczenie, jakie ja potrze­
buję gdyż inaczej ja Panu nie wypłacę tych 600 zło­
tych. Sła to siadł Ks. Kan. Dr. .Szramek i wskazał p. 
Stefanowowi, jak ina orzekać.

No i p. Stefanów zrobił orzeczenie jedno według 
wskazówek Ks Kan Dr. Szramka, a drugie według 
sumienia. Że p. Stefanów zrobił orzeczenie według 
sumienia, stało się to, gdy p. Stefanowowi zwróciły 
wyższe osobistości z Kurji uwagę, że przecież na to, 
co orzeknie, musi przysiądz w razie, że sprawa pój­
dzie pod sąd

I potem oddał J .  E. Ks. Biskupowi Dr. Lisieckie­
mu p. Stefanów koncept orzeczenia właściwego (we­
dług sumienia).

Tyle rozmowa, na którą mamy świadków.
A teraz pytamy się Ks. Kan. Dra Szramka:
1. Dla czego Ks. Kan. nie zostawił orzeczenia 

wygotowanego przez p. Stefanowa zgodnie z sumie­
niem ?

2. Przecież Ks. Kan. Dr Szramek mógł na orze­
czeniu p. Stefanowa zrobić adnotacje swoje a nie 
wpływać na p. Stefanowa na wygotowanie tegóż 
orzeczenia.

3. Dla czego nie życzył sobie Ks. Kan,, żeby 
przy konferenc jj odbytej w Kier. Bud. Katedry pan 
Herniański nie miął być obecny, chociaż on jako 
książkowy i kasjer wiedział o wszystkiem i mógł dać 
niejedno wyjaśnienie cenne p. Stefanowowi? (Tam 
byli obecni Ks. Kan. Dr. Szramek, pp, Stefanów, Wo­
lański i Porębski). — Ja k  to nazwać Ks. Kanoniku?

Błazeństwo czy biuźnierstwo
Magistrat katowicki otwarł niedawno biuro dla 

informatorów prasowych w gmachu swym przy' ulicy 
Pocztowej. „Kurjerek Krakowski" żądny sensacyj, 
donosi o tem następująco: „Jeden z dowcipnych in­
żynierów Magistratu udekorował wnętrze biura zło- 
śliwemi napisami. Mianowicie, Zamieścił dużemi 
literami jak: „Bujać to my — nie nas", „Pan Bóg wie 
wszystko dobrze — Dziennikarz wie to wszystko le- 
piei“.

Z powyższego widać, ze albo Magistrat jest in­
stytucją publiczną, która należy poważać, albo to 
całe biuro prasowe przy Magistracie jest błazeń­
stwem, a ostatni napis zakrawa na pewnego rodzaju 
bluźi :erstwo. Napis taki nadawałby się najwyżej do 
jaki iś trzeciorzędnej knajpy, ale nie do tak poważnej 
instytucji, jaką chce być Magistrat.

Należy więc sprawą tą troszeczkę wziąźć więcej 
z punktu widzenia rzeczowego, a nie posługiwać się 
błazeństwami, zakrawającemi na biuźnierstwo Boga.

„Dobrodziejstw * Komitetu Kolejowego dla dzieci 
kolejarzy górnośląskich

Przy D. K. P. Katowice zawiazał się tzw. Komi­
tet Budowlany, mający za zadanie wysyłanie dzieci 
kolejarzy z D. K. P. Katowice na letnisko do Zako­
panego. Dzieci mają zostać ulokowane w trzech 
willach, albo w „Kasztelance", albo w „Mimozie", 
albo w „Lubieniu",

Wyjechało tym rezem do Zakopanego 39 dzieci. 
Za miast dzieci ulokować w „Kasztelance", lub w 
„Lubieniu", to dano je do ciasnych i niewygodnych 
uibikacyj „Mimozy", leżącej 30 minut drogi od 
„kasztelanki", dokąd 3 razy dziennie pędzą te dzieci 
ehoćby stado owiec tam . zpowrotem, gdyż tam w 
„Kasztelance" gotuje dla tych dzieci „smaczne" obsa­
dy z ścierki i ryżu. Pa tu Raczyńska nieźle na tem 
wychodzi, gdyż D. K. P. Katów ce płac: na każde 
dziedko za 4 tygodniowy pobyt 100 zł. czyli na 39 
dzieci 3900 zl. W „Mimozie" zaś panuje laka cia­
snota, że dzieci nie mają sobie gdzie biehzny położyć.

—  Opieka nad temi dziećmi pozostawia wiele do ży­
czenia. — Na śniadanie „już" „pędza" tą dziatwę o 
godz. 9-tej rano,

Możeby się tą sprawą zajął Wydział Humai itar- 
ny z p. Drem Cięciałą na czele i dał w tym kierunku 
odnośne zlecenie.

Sorawa p. Dra Fi^i z Imielina
P. Dr. Figa b. asystent Zakładu dla umysłowo 

chorych prosi ras na podstawie nam przedłożonego 
oryginału o zamieszczenie następującego pmma, z 
którego wynika, że p. Dr, Figa został na własną Dro- 
śbę zwolniuiiy.

Województwo Śląskie 
Liczba Sm. 942/4

Dotyczy  .................... ...
•
W odpowiedzi podać po- i 
wyższą liczbę w całości.

K a t o w i c e ,  dnia 26-go lutego 1929 r. 

Do
Pana Dr. Stanisława Figi 

ow. lekarza asystenta Zakładu 
dla umysłowo chorych

w R y b n i k u .
Nawiązując do podarta z dnia 29. 1. 1929 r, 

•komunikuję, że Śląska Rada Wojewódzka uchwalą z 
dnia 25. 2. 1929 r. (1. R. W. 1254) zwolniła Pana na 
własną prośbę ze służby śląskiej w Zakładzie dla u- 
mysłowo chorych w Rybniku z dnia 31-go stycznia 
1929 r.

Za Wojewodę 
mo. Skalła. (—) Skalia

Wr. Naczelnika Wydziału Samorządowego 
Pieczęć:

Rzeczpospolita Polska 
Śl, Urząd Wojewódzki.

Ładna gospodarka wydziału powia­
towego Tarnowskich Gór

Wydział powiatowy Tarn Góry uchwalił z fun­
duszów powiatowych w ostatnim roku tylko 18 000 zł, 
upominkę na imieniny, dzieciątko dla p. Starosty, no 

też na wyjazdy i leczenie chorych nerwów p. 
Bocheńskiej żony ,ego. Ale to nic takiego, bo to 
„swój" Kiedy zaś rada gminna, w Łagiewnikach 
uchwahła subwencję zasłużonemu pracownikowi ple­
biscytowemu i burmistrzowi, który faktycznie 
zasługuje na subwencję, bo finanse gminy za jego 
rządów doznały polepszema, to krzyk, hałas, no i 
zawieszono p. Markiiona — Górnoślązaka zasłużo­
nego, w urzędowaniu. Nadmienić należy że p, Mar- 
kiton pomimo, że do tego niebył zobowiązany zwró­
cił gminie subwencję, wzgl. zobowiązał się do zwrotu 
teiże. ,

A w ęc Górnoślązaku! Widzisz, jak nasi bracia 
z b. Ga licji nas traktuią. Milcz dalej i będą na Śląsku 
tylko „swoi", a Ty i dzieci Twoje wyjeżdżać będziecie 
musiały do Francji, Marokka, Algieru i możhwie 
jeszcze gdme indziej. Oby się jaz raz i na zawsze 
Górnoślązak zorjentował. Bo jeszcze, ale nie wiele 
czasu jest do tego.

Czy wezmą na ło stanowisko Górnoślązaka?
Fo odejściu p. Dra Przybyły ze stanowiska za­

stępcy szefa Wydziału Personalnego przy D. K. P. 
Katowice, objął znany wszystkiem kolejarzom to sta- 
nowiskomag, pr, Broniowski dziś już tam nie urzę­
dujący. Ponieważ ale wyleciał również jak gołębica 
wysłana przez Noego z'karabiu po ootopie już nie 
powracając, naczelnik tegóż wydziału Drzewicki, a 
na ,ego miejsce przyszedł p. Naczelnik Składziei, ba­
liśmy ciekawi, którego to zastępcę weźnre D. K. P. 
Katowice w miejsce p. Biomowskiego. Okazało się, 
że zamiast wziąźć Górnoślązaka, wzięto p. Dra 
Kaczorowskiego, jednego ze „swoich", który też 
jeszcze przesyła emerytom kolej, górnośl., wiedząc, 
iż to jest bezprawnie według Konwencji Genewskiej, 
świstki czyli pisma do podpisani : dekla-acyj, zrze­
czenia się praw nabytych. Pan Dr. Kaczorowski dia 
Górnoślązaków jakoś nić uznaje tych nabytych praw, 
ale umiał odebrać odszkodowanie od Polskiego 
Monopolu Tytoniowego, kiedy jemu febrykę wyrobów 
tytoniowych w Wodzisławiu, pow. Rybnik, której on 
był współwłaścicielem tą Hbryltę, zamkmęto. Otrzy­
mał wtedy ten sam p- Dr, Kaczorowski nie tylko od­
szkodowanie, ale również zapewnienie stanowiska in­
tratnego w służbie paistwowej. A więc dla siebie,

to p. Dr. Kaczorowski umiał wyzyrkać postanowienia 
Konwencji Genewskiej i gwarancyj praw nabytych, 
zaś dla kolejarzy Górnoślązaków, o tem p. Dr, Kaczo­
rowski słyszeć nie chce.

Jesteśmy więc ciekawi, czy D. K. P. Katowice 
zdecvduje się nareszcie zamianować w roieisce pana 
Dra Kaczorowskiego na to stanowisko Górnoślązaka,

Moźeby go nie tyiko przeniesiono, ale i zwolniono
W Załężu na Kom. Pol. Wojew. jest sobie zno­

wu post. Różycki, którego wskutek jego czynów kie­
dyś przen:' esiono karnie na II. 1 mmisarjat do Kato­
wic. Ale od czasu, kiedy post. Różycki dost"i się 
ponownie do Załęża, to odgrywać chce rolę wszec - 
władnego Pana, Że takie postępowanie prowadzi go 
do Sądu, świadczy o tem proces Karny o uraz ciele­
sny Rajski contra Różycki w Sadzie GrodzKirr w 
Katowicich. Zaś w ostatnim tygodniu porąbał sza­
blą ten sam post. Różycki pewnego obywatela z Za­
łęża człowieka, który przed 3 tygodniami właśnie 
był wrócił z szpitalu, operowany na ślepą kiszkę. 
Żonę tego obywatela ten sam Różycki do­
tkliwie posztu-chal. Byłby czas, żeby tego rodzaju 
„gorliwego" nietylko zwolniono, ale za tego rodzaju 
„służbę" posiano gc na „wypoczynek" do „hotelu" 
na ul. Mikołowską.

Tutaj nic nie pomogą owijania w bawełnę i lan­
sowanie wiadomości przekręcanych do „Zachodnie

Posterunkowy Różycki należy za takie czyny do 
kryminału na parę lat.

Vive la Położne avec les AUemands
Poniżej podajemy, co się robi w naszym prze­

myśle, który pp. niektóre „cudowne dzieci polszczą.
Otóż dowód:
Śląskie kopalnie i cynkownie, Sp- Akc. nowi- 

ce, dawn. Schlesische Aktien-Gesellschaft fiir Berg- 
bau und Zinkhi-ttenbetrieb. Generalny Dyrektor 
Francuz Callcn, Dyr. zast. Smolin. Niemiec.

Cała korespondencja po niemiecku, gdzm inni. 
nawet takie Hohenlohewerke, piszą po polsku.

A więc ty łatwowierny Górnoślązaku ucz się po 
polsku a krzycz na całe gardło: „Nie będzie Niemiec 
pluł nam w twarz , . ."

Tutaj widać, do czego są zdohJ nasi sojusznicy 
i najserdeczniejsi przyjaciele Francuz., którym chciał 
Piłsudski za ich pomoc w plebiscycie podarować 
wszystkie kopalnie rządowe na Górnym Śląsku.

(Korfanty w „Polonji.)
Zamiast z a t r u d n  a ć  n a s z y c h  G ó r n o ­

ś l ą z a k ó w ,  Którzy leż jeszcze umieją po 
niemiecku, to Francuzi importują „swoich ale aur 
dero Westen. — Widocznie F-ancuzi już „swoich" 
aus dem ósthchen Skandalizien me chcą, tak jak 
się już sprzykrzyli Harrimanowi w Oresches Erben. 
A jedyny w tej przyjacielskiej spółce Górnoślązak 
Elsner jakkoh. .eh Niemiec, -Dolskiem włada języ­
kiem, co sie be rdzo chwali.

Czy już ta spółka dała „Polsce Zachodniej" ogło­
szenie, że nic o niej nie pisze, albo uaaje Greką? 
—  Tak się robi! Vive la Poiogne, mais avec les Alle- 
mands! .

Czyż Dy dia tych nic rafało nic być?
Na odcinku kolejowym Kochłowice- -Makoszowy 

pracują kolejarze, maiący 25 lub nawet 3C lat służby 
poza sobą. Również są tacy jak zwrotniczy i zapo- 
-owi, którzy kilka lat już czekają na etat.

Ci pierwsi nie otrzymali dotychczas ani żadnego 
dyplomu, am zegarka, jak to otrzymali inni W D, 
K. P. Katowice oświadczono im, że nie nw. na to pie­
niędzy.

Ciekawe dla jednych są zegarki, etaty i awanse, 
dla drug;ch niema nic —  A widoczme to dla tego 
rbe ma dla nich pieniędzy luib etatów, ponieważ 
sa Makoszowy blisko granicy niemieckiej, A niech tam 
ci kolejarze pokażą, co jest patriotyzm.

Tak się robi! —V Ci kolejarze będą potem gło­
sowali na pewno na listę polską, a szczególnie na 
sanacyjną!'

Cześć lokalna
Ja k  się dowiadujemy, w nied:*ielę, dma 7-go lipca

b. r., odbyły się zaręczyny Magistra Praw Radcy 
Oskara Przewłoki, Kierownika D-iału przy D. K. P, 
Katowice z Panną Anną Pieszańką, Nauczycielką 
Szkoły Im. Marji Konopnickiej, siostrą zmarłego śp. 
posła na I. Sejm Rzpltej Polski. Z naszej strony za­
syłamy P. P. Zaręczonym Najserdeczniejsze Życze­
nia.
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Eine Beilage les „Gtof. Górnego Slaska", waiche zur Aufde*kung u. Bei^agung jegaicker Mii itianda ^"snt

Mehr3erucksicntigung Hb die Strasseahahnbeamten

Das „Śląsko— Dąbrowskie Kolejowe Towarzy­
stwo Eksploatacyjne Sp, z o. p., Katowice hat, statt 
den Beamten die Lohne zu eihohen, ein Flugblatt in 
poinisch-deutscher Sprache (welche Gutel!) heraus- 
gegeben, um sie zu kodem.

Merkwiirdigezweise erschien dieses Flugblatt ohne 
Angabe der Drudkerei, was die Polizeidirekt.mn straf- 
rechtlicb ahnden musste, da dies gegen das Presse-
nnd Drucksachengesetz yerstósst. ,

Die Sonntagspresse brachte aus New Orleans
(Amerika) die Jtachricht, dass infolge eines dortigen
Strassenibahnerstreiks, es dort zu Unruhen gekommen 
ist. wobei es 200 Scnwerverletzte und 10 Tote gege- 
ben hat. Das Pubhkum ergriff namlich dort die Par- 
tei fiir die streikenden Beamten gegen die Strehc- 
brecher.

Bei uns kann dies naanlioh nicht ycjrkoirjmen, da 
wir einerseits in ernem Rechtsstaate leben, anderer- 
seits aber das Towarzystwo einen pensionierten 
Polizeiinspektor ais hoheren Beamten in der Direk- 
tion (mit „nur" 600 zł, monatl. Gehalt t 5 ?. seiner 
Pension) hat. — Der wird ja die Strassenbahner im 
Falle eines Stre:ks zu bandigen verstehen Ausser­
dem haben wir ja den „Sarras" und die „Anni" die 
oeiden Lowen im Zoo, die auch ihre Sache machen 
wiirden. Es soli nicht vei gessen werden, dass noch 
eun KrOkodil von der Wystawa aus Poznań kommt, 
das erst den Strassenbahnern, die Lust zum Streik 
vergessen lassi, Denn, wenn das Iosgelussen wird, 
kann es sogar den fruheren Oberfmancamtleiter 
?awlita auffressen, der sich unberechtigter Weise 
wn vevgangenen Sonntag dariiber aufgeregt hat. dass 
uie „Tramwa e jadą, jak chcą", obwohl sie punktMch 
gefahren sina, punińlicher, wie die von ihm und 
seiner Abtcilung damals erlediglen Steuerreklama- 
tionen. — Also verehrtes Towarzystwo, statt Flug- 
blatter — Lohnerhohung, die berechtigt ist

Was alles nicht vorkommt bei der Eisenbahn in 
Oberschlesien —  oder die lustige Ecke

Aiuszuig aus dem Jahiresabschluss des L. O P, P.
Im Jahre 1928 gab es eh e Prooa ganda-Flieger- 

woche, bei der wurde eingesammelt und zwar:
Bei der D, K. P. Katowice 830 zahlende Miłglle- 

der =  38,90 Złoty,
Bei ehem  Abteil von 1300 Arbeitern =  1400,00 

Złoty. •
Ein schóner Unterschied zwischen Beamten und 

Arbeitern?
Je  mehr unter den Beamten es von „druha" 

gibt, desto weniger wird e ingesaimmelt, und nur der 
oberschksische Arbeiter ist und bleibt der Dumme

Je  weniger man fiir so etwas gibt, desh mehr 
wird man ais Hurrapatriot anerkannt, aber von der 
anderen Seite ist es umgekehrt.

Je  langer man auf der Eisenbahn beschaftigt 
wird, desto schlimmer wird man auf alte Jahre ge- 
achtet. (Bilder der Neuzeit.)

Am besten haben es die Damen bei der Eisen­
bahn. Diese konnen, wenn sie es yerstehe.n, in kur- 
zer Zeit zu einem hohen Rangę gelangen.

In Scharley-Piekary baut man einen unterirdi- 
schen Bahnhof. Alle voibeifahrenden Passagiere 
wundern sich, dass schon zwei Jahre an dem Bahn­
hof gebaut und man kommt nicht von der Stelle und 
dennoch stellt sich die Sache ganz anders. Es baut 
diie Firma „Martfnkowski i Ska“.

Yoriges Jahr versuchte man einen „Uebersee- 
bahnhof" aufzustellen, ais schon aber die ersten 
Stockmauero feitig waren, erkannte man es fiir not-

wenidig, einen „Uinterseebahnhof auf dieser Stelle 
aufzustellen. Doshalb wurden im Jahre 1929 die 
ersten Stockmauem eingeris&en, und man baute 
einen „Unterseebabnhof",

Mit diesem ist man schon fertig und in kurzer 
Zeit wird dieses Eahnhofsgebaude eingeweiht und 
dem Bctrieb iibergeben,

Bei der Eisenibahn wird mjt dem Sparsystem an- 
getamgen, denn friiher bekam en die Eisenbahner 
Uniformen nur gegen Bezahlung von 25 Prozent. 
Heute kriegt jeder Eisenbahner schon diese Uniform 
fiir Festumzuge unentgeltlich geborgt, er braucht 
bloss in die Organizacja Przysposobienia Wojskowe­
go eintreten. Dort wird er fiir 20 Groschen monat- 
lich ófters mit Musik snazieren gefiihrt. lernt guten 
Uingang und etwas tanzen. Alte Eisenbahner, die 
ihre Frauen.nicht gerne sehen wollen, lernen auf dem 
Nachhausegehen mogę Weiberbekanntschaft, na und 
alles andere. <

Dort herrscht Paroler 12 Stunden-Dienst, nach 
dem Dienst zum Grsunterricht, dann zum Dien&t- 
unterricht und nach diesem zum E*e.zierplatz aui 
freie Bewegung, Eist lann alt genug, wo du nicht 
mehr mitmachen kannst, kriegsl dann „K o p n i a - 
k a“. Dies bekommst du nur alles fiir dein Geld,

R o z s 1 j a.

farcowi.z ein hisłorisches und sin fełtc5 StHdłcben 
fiir die „Sw ojes“

Die weitberuhmte und gute Weinh-andlung von 
Sedlaczek, diirfte ein jeder Oberschlesier kennen. 
SRicht nur so ein heriihmter Sobieski und Konig 
August, hatte dort seinen Durst gestillt, abei auch 
der jetzige Landrat von Tamowitz, p. Bocheński", 
gab eine Feier zu Ehren des Wojewoden Pan Michał 
Dr. Grażyński. Was die Konige Sobieski und 
August seinerzeit fur ihre Zecken bezahlten. kann 
Herr Geschaftsf. R u n k c l  nicht mehr feststellen, 
' /as aber der Landrat p. Bocheński fiir die letzte 
Uczta zu „Ehren" Jes  Herrn Wojewoden bezahlf hat, 
das ist uns aus der „Polonia 1 bekannt. Sage und 
ho/e Oberschlesier! — „Nur" 15 000 Złoty (Die „Po­
lonia hat eine Eerichtigung gebracht, wonach nicht 
15 000 Złoty, sondern etwas uber 34C0 Złoty dafiir 
verausgabt worden sind.) und pan Dr. W e d  e, 
Vertrecer des Landrats, Obersanacia, Nachfolger 
von Dr. H a g e r ,  machte tags darauf popra­
winy, diese Kosteten „nur" 1500 złoty. Also zu- 
samimen: 16 500 zł. Du armes oberschl. Volk! Zahle 
und halte di e . . , ,  sonst kommt du auch nach 
Rybnik. Oberschlesier! Merkst Du was?

Hetireka!
A, T.‘s Ecksteine.

In der Ni. 27 haben wir im „Glos G, Sl.“ des A.
1 . vJiarektei istik gebraciit, die sich im „Rybniker 
Stadtblatt" (wo A. T zunachst Sitzredakteur, dann 
nach der sog. R.evoiufion im Jahre 1918 Chefredak- 
teur gewesen ist) voim 23 Dezember 1920 befindet, 
wofiAr aber A, T, dar „Rybniiker Stadtblatt" nicht 
yerklagt hat.

Wir haben nur einen Auszug des Artikels 
„Trunkhard3 und —  die Wahrheit" gebracht. Da A. T 
sich dariiber am meisten Jrgert, so werden wir ihm bei 
Gelegenheit den gamzen Artikel bringen, damil die 
jetzigen .Freunde" A. T.'s (aus bestimmten Grfin- 
den) ein gewisser ,,J ."  gegen den ein Meineidsver- 
fahren schwebt und einen gewisser W., der auch die 
Anzeige wegen Meineid zu gewartigen hat, , s ch 
freuen. W. hat schon vorgesorgt, indem er der „Ka- 
tholischen" eine large Serie zu Seite Dauernd- 
Annoncen. gegeben hat

Yerehrter A, T., ■>veshatb eiwahuen Sie dies 
nicht, wenn Sie so strenig wahrheitsHebend zu sein 
angeben?

A. T . versucht seinen S i t z r e d a k t e u r  
Josef Michalczyk aus bestimmten Grmde-n an eine 
deutsche Zeitung nach Katowice zu yerschieben, die 
ihren Vertreter in * Rybnik hat. M. sandte auch 
, Stichproben" (mit Maschinenschrift) an die Zei­
tung, wurde abgeblitzt. A. T weiss es, weshalb die 
Hinterkulissenscniebumg. —  M. wird in der Ver- 
handlung ausPlaudern, wer der Artikeldiktierer iiber 
uns und den „Glos G. śl, ist, Plauclert nicM 
Michalczyk aus, so wind er:

1. Ebenfalls mitbestraft;
2. Wird srnon Fraulein Urbaniec unter Eid die 

Wahrheit sagen mussen, wer ihr ins Stenogramm 
diktiert, das sie dann auf der Maschine ais „Manu- 
skript" abtippt —  Diesmal wird es ihr nicht so 
gehen, wie im Prozess Urządi Skarbowy contra 
Arthur T: unk-hardt. Ueber A. T .‘s Autworten auf 
unsere Artikeln ulken selbst seine besten Freunde, 
die erklaren, diass der „Glos G. Śl," Behauptungen 
mit Beweisen gibt, die A. T nicht entkraften kann, 
wei1 eben A T. dem „Glos G. Śl." nicht gewach- 
sen ist.

Der Artikel „Ein Leumundszeugms" war fiir A. 
T niedersohmettemt, Sta+t ihn zu entkraften, 
pobelt er mcht nur uns, sondern auch den Kaufmann 
Jan  Noga an. Auch das Urteil des Hochsten Ge- 
dchts in Warszawa greift A T, an. (Ja, Panie 
Trankhardt, auch den Artikel haben Sie dem Fiau- 
lein Urbaniec ins Stenogramm diktiert!). Ob sch  
der Staatsanwalt resp. das Gericht in Rybnik dies 
gefallen lasst, lassen wir dahingestellt. Grelfen diese 
Behorden nicht zu, dann konnte der erste beste je- 
des Urteil kritćsieren, was w:r nicht behaupien wol­
len, legen es aber dem Senatsprńsidentsn in Kato­
wice nahe, sich dieser Sache anzunehiren.

P. Jan  Noga wird A T, die Gelegenheit vor Ge- 
richt geben, sich zu rechtfertigen. Dann kann sich 
dort A. T. ausmerkenn: „Ro-her Ge - -richts-hof!

A. T, kann dort in seiner „historischen" Kiei- 
dung erscheinen, wenn er nicht in Reit- und Pomp- 
hose kornmen will, die er dem p. Jan  Noga mcht 
gonnt. Zu (A. T.‘s Fleidurg pźesse (imperf. coni. 
on passen naoh Goethe noch) eine mittelaHerlicbe 
Posthutsche, die dantr samt A. T. irs „Muzeum Ślą­
skie" mit A. T., ais Mumie (nach fester Einbalsamie- 
rung) in seiner historischen Trachl geho^en wurde.

Nur noch eins: Panie Noga, yerklagen Sie A.
T., dann vergessen Sie nicht, sich die Riickerstat- 
tung der Kosten zu sichern, denn br- A, T. ist jeće 
Pfdndung fruchtlos, hat selbst der Irubere Finanz- 
am leiter Krukurka erklart.

Es wird n o c h  schónei werden Parne A. T, 
Hrben Sie schon den Reportei der „Polonia" yer­
klagt, der erklart hat, dass Sie krepieren sollen? —• 
Sie werden einmal erklaren: „Herr, dieśftr lag  ge-
fallt mir nioht".

Ist das wa^ir?
Wie wir erfahren, soli an das Gericht in Kbnigs- 

łhitte ein Sohreiben i vom Justizministerium War­
szawa eingelaufon sein, wonach im oberschles. Teil 
der Wojew Schlesien mit Rucksicht auf die Bestim- 
mungen der Genfei Konvention die neue poln. Straf- 
prozessordnung noch vorlaufig nicht eingefiihrt wer­
den. Da wir in ałlerletzter Stunde die Nachriclit 
erhalten und sie nicht mehr nachpriifen kennten, be- 
halten wir uns das Recht vor, dazu wie auch iioer 
d-.e neue poln. Strafprozessordnung in der nachsten 
Nummer des „Glos Górnego Ślaśka" Steliung ztt 
nehmen.



Satire!
(Authentisct es.)

Wie wir erfahren, wovon sich jeder sełbst uber- 
zeugen kann, ist am Platz, wo die Kathedrale gebaut 
werden soli, ein grosser Teich entsanden Das 
Wasser iibersteigt sogar die Fundamente, auf wel- 
chen die bischoliiche Kurie entstehen soli.

Nun steht alles still. Gebaut wird weiter nichts. 
Erstens deshalb nicht, weil kei i Geld da ist. Denn 
die Soeniden haben fast ganz aufgehdrt. Wozu 
eigentlich Kier. Wolański und Ing. Wolański ncch 
weiter dort „beschaitigt" werden und wofiir sie ihre 
Gehalter noch weiter beziehen, ist' uns unerklarłich. 
Um aber Geld rein zubekommen, damit die beiden 
„Swoi" ihr Gehalt weiter erhałten, machen wir łol- 
genden Vorschlag.

Vcr kurzem wurde nach der Wystawa nach 
Poznań ein Modeli unserer zukiinftigen Kathedrale 
aus Gips hingebracnt, wofiir Ing. Gawlik ,,nur“ 
4000 zt. erhałten hat. Ein Konditor erklarte uns, er 
hatte dieses Modeli aus Zućker fiir 500 Zloty ge- 
macM. Ferner wurde er ebenfalls aus Zucker solche 
kleine Modelle verfertigen, die man fiir 1 Złoty pro 
Stiick auf der Wystawa oder auf den Ablassen -ver- 
kaufen konnte. Davon wiirde 50 Groschen pro Stiick 
das Kierownictwo Budowy Katedry erhałten, so 
dass die „Sw oi' wiederum Geld zum Verpuhern 
hatten.

Ferner konnte man, da am Bauplatz fiir die 
Kathedrale ein Teich entstanden ist, dort ein Gon- 
delteich eróffnen, Auch das Gondeln wiirde etwas 
einb. ingen. Also Geschaft iiber Geschaft,

Yielleicht setzt man dieses Projekt, in die Tat 
um. Denn gutwillig lassen sioh auch nicht einmal 
die opferwihigen Bahner fur die Kathedrale składkes 
abziehen.

Der smutnej pamięci Sejm Śląski Mr. 1 hat unter 
anderem einmal 500 000 Złoty fur den Bau der Ka­
thedrale bewilligt, wofiir die biscłiodiche Kurie in 
Katowice das von dem ple:tegewordenen Graf 
Oppersdorff in Kokosz yce gekauft hat. Der Vertre- 
ter (Ekonom) der bischofl. Kurie hat das Gut so gut 
verwaltet, dass eines schonen Tages 10 Kiihe der 
Komornik Sądowy mit dem Orzełek beklebt hat.

Nun hat die beischófl. Kurie dieses Gut ver- 
pachtet und zwar an einen Poznańczyk. Dieser hat 
es vorziighch verstandei, den Prases des Z, Z. P ab
1. Juli sarni seiner Familie zu entlassen.

Also fein! — Wir sind weit gekommen. Die 
Oberschlesier sind zum Geben, die anaeren zum 
Nehmen da. — Das hat aber nicht zu sagen, da der 
Bischof auch ein Poznańczyk ist.

Zeitschrilt liir Stnckerei
IV. Jahrgang jahrlich Fr, 7,50. Das letzte Heft 

dieser gediegenen Monatsschrift zelchnet sich durch 
gute ein- und mehrfarbige Abbildungen und durch 
klare, leioht verstandllildhe Stridkanle:tungen aus. 
Fiir die Heimstrickeiin ist diese Zeitschrift eme 
wahre Fundgrube praktischen Wissens. Durch die 
zahlreidhen Anregungen tragt sie nicht nur zur be- 
deutend besseren Ausnutzung der Maschinen bei 
sondern verhilft auch dem gestrickten Kleide, das 
noch in maucaen Beziehungen zu wenig geschatzt 
wird, zur Anerkennung. Leser unseres Blattes er- 
halten eine Probenummer kostenilos zugestellt. Man 
wende sich an den Verlag: £d. Dubied u. Co., Neuen- 
burg, (Schweiz).

Buntes Allerlei
. Die oberschlesische Bevóikerung soli stiften und 
sammela, die aus anderen Teilgebieten yerdienen.

Reda ktionskasten
M. Wilk. Rybnik- Sie scheinen nach dem 

Grundsatz zu handeln: „Gleiche Briider — gleiche
Kappeń, oder: „Sag mir mit wem zu verkehrst, und 
ich werde Dir sagen, wer Du bist", denn sonst hat­
ten Sie einen derartigen Blodsinn nicht verzepft. — 
V7ir iiberlassen es Ihnen, sich mit derartigen Ge- 
schreibsel an Ihrer Freund und Gónner zu wenden.

Dort passen Sie bestimmt, da wir uns mit der­
artigen „Helden wie Sie es sind, nicht befassen. An 
Ihnen hat sioh das Sprichwort reziprok u. retrospektiv 
bewahi hettet: „Mit den Wolfen muss man heulen."

Sie heulen gerade ais Oberwolf, Ihr Name Wilk 
passt dazu.

F u r  Ihre Aeusserung iiber den uns und Ihnen 
bekannten Herrn, werden Sie ja vor Gericht sioh 
verantworten.

Co za „znawca"?
W „Kurjerze Śląskim" Nr. 154-29 znajdujemy cie­

kawe wynurzenie N, P, R ‘owców w sprawie szkolni­
ctwa miejskiego w Król. Huc-e. Otóż tam decernen- 
tem szkolnictwie miejskiego jest z zawodu krawiec, 
p. radca Grześ z łona Hi. P, R  Otóż o nim pisze 
„Kurjer Ś l.": „Szkołę zaś której zadania zbyt doce­
nia, otacza szczególną opieką i troską, Radca Grześ, 
który wprawdzie nie jest „profesorem", ale zawiadu­
jąc tym decernentem (?! a więc decernent Radca 
Grześ zawiaduje decernentem?!! • Dop. Red. ,,Gł. G 
Śląska) od lat dziesięciu , .

Tableau! N. P. R owsh- krawiec z zawodu może 
być decernentem szkolnictwa, zaś „swój" Spalten- 
tein burmistrzem. Taka więc logika, dla szkolnictwa 
krawiec, dla miasta Król. Huty prawnik , swój1, — 

Radca Grześ zawiaduje bowiem decernentem la 
więc jest naddecernenlern?!), a nie decernatem! To 
się nazywa logiką pp. z N, P. R u ! —-

n

Drukiem i nakładem J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T  A". Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

B M n m u B m r a E

Czyż się nie znajdzie podziękowanie dla niego?
W Katowickiej Hałdzie jest kierownikiem szko­

ły p. Machnik, Górnoślązak, który już przed wojną 
nie ukrywał się z swemi przekonaniami przyznawa­
nia się do polskości. P. Kierownik Machnik pracuje 
v/ szkolnictwie już 32 lata, w samych Katowicach jest 
zatrudniony 25 lat. Jubileusz ten obchodził 1-go 
lipca b. r. —  Ale ani Wydział „Oświecenia, ani Magi­
strat nie uważał za stosowne wyrazić jemu choćby 
tylko na papierze parę słów uznania, —  Gdy jaki 
„swój", który tam gdzieś w Pipidowie też —  uczył, 
a na G. Śląsku jest od 2 lub 3 lat, to zaraz ..Zacho­
dnia" wielkie czyni dla niego owacje, gdyż to jest 
, swój". —  Zaś p. Machnik to jeszcze za jego pracę 
otrzymuje różne tan. poicejrzywania, że nie jest Pol - 
kiem, bo to Górnoślązak.

Kawiarnia tfttllantitf
Telefon 1338 KATO WCSi Telefon 1338

G r o g t a m .
Przedmiot rozmowy dziennej Katowic.

|  Cillzi frłamsiko - 2 JlZitanes 9  
b Jfiary (&ialosówvmto m

I p o z o s t a ł y  p r o g r a m

W  związku z katow ickiem i Radjo-Koncertai.n krótki 
występ gościnny światowego Saksofonisty - W irtuoza

iipada £ a lia iits
z n a n e g o  n a  c a ły m  ś w ie c ie  z koncertów swych na 
płytach gramofonowych »H i s m a s t e r ’ s v o i c e «

Codzi enni e do godzi ny 3 -cieJ otwarte!

Nader solidne ceny! Nader solidne ceny!

W soboty, n i e d z i e l e  i ś w ią t  j :

FIVE 0 ’CLOCK z i-iroaramem

^ I l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l i l l U l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l  I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l U l

|  Hotel i Restauracja

I ,Wypoczynek* k
1 (Zur Erholung)
|  W. Spreu

1 Katowice, ul. iw. Jana 10 i

Czy to było potrzebne?
Prasa polska rozpisuje się szeroko na temat rosz­

czeń firmy Hutten z Berlina wynoszącej' 26U 000 dola­
rów, kiore winna spłacić, albo zapłacić D. K. P. Kato­
wice iej. Odbywaj'ą się targi co do wysokość1 tychże 
roszczeń. Mówią, że D. K. P, Katowice jest skłonną 
zapłacić tej firmie 100 000 dolarów.

Przypór; "name sobie sprawę tą dokładnie, kiedy 
ta firma była jeszcze dostawczyna materjałów kolejo­
wych dla D, K. P. Katowice, Wtedy upoważnił nas 
kierownik odclzie łu katowickiego tej firmy Hutten do 
wszczęcia pertraktacyi z ówczesnym kierownikiem 
wydziału finansowego D, K, P. Katowice p. Drem 
Wilczkiem, Przypominamy sobie dokładnie, że fir­
ma wówczas była skłonną iść na drogę ugodową, przez 
zapłacenie je; przez D. K. P. Katowice kwoty wyno­
szącej 100 000 dolarów. Stwierdzamy, że winę za 
zerwanie umowy, o ile nam wiadomo, ponosi nie fir­
ma Hutter, lecz D, K. P. Katowice sama. Wówczas 
ówczesny kierownik tegóż oddziału p. Dr. Wilczek 
oświadczył nam, ze n owy być nie może, żeby D. K. 
P. Katowice jakiś g-osz winna była spłacić firmie 
Hutten, przeciwnie firmę Hutten odda D. K. P Kato­
wice do sądu, a firmą tą zajmie się przedewszystkienr 
Prokurator. Po otrzymaniu takiej odpowiedzi zako­
munikował''my ją kierownikowi oddziału katowickie­
go wyżej wymienionej firmy.

Kierownik te, firmy oświadczył nam wtedy, że 
firma jest zupełnie w porządku, a jeżeli ktoś zawinił, 
to me firma Hutten, lecz D, K. P. Katowice. O ile 
więc D. K. P, Katowice nie zapłaci dobrowolnie w 
drodze ugodowej 100 000 dolarów firmie tej, oświad­
czył nam kiero wnik dalej, to wtedy D. K. P Katowice 
będzie musiała trochę wvższą zaDłacić kwotę.

Okazało się, że zarobią przy tej transakcji ad­
wokaci, a szczególnie adwokat Gcerschel, jakc super- 
arbiter, zas koszta te będzie musiała płacić D. K. P. 
Katowice.

I to się nazywa „raojonalne" załatwianie sprawy 
u naszych władz.

=  Empfiehlt sich dem Publikum.

S  la  Speisen, auserlesene G e t r a n k ę  

i =  Jed en  Sonnabend Eisbeinessen. i
= 5  Angenehmer Aufenthalt. ?

== Um giitigen Zuspruch b ittet der Wi pt 
M  '&■ Di n e u . |
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Restauracja 1 pokt) do i n i r t
» P O L  > N I A «

Katowice u3. Poprzeczna Nr. 5 

Kuchnio polsHo-francuslio Kolacje z 3-ch dań 2 zł
B U F E T  Ś N I A D A N K O W Y

Bigos m yśliw ski.................... zl U 75 0  Kiełbasa w sosie................. zł'0.75
G " la s z .........................................zi u.7b j§ P ap iy karz...............................zł 0.75
Flaczki po warszawsku . .  zł 0.75 0  Polędwica w ieprzow a.. . .  zł 1.00
R afów ki...................................... zł 0.60 0  Ja jk a  na m iękko .................zł 0.30
Jajecznica z 3-ch jaj . . . .  zł 1.20 I  / od zł O.ZO
Nereczki.................................. zł 0.75 0  K anapki.........................  | ̂  zł 0.50

P wo „Tychy" 3/,0 zł. 0.45 — Portei żywiecki 3/10 zł. 0.70 
Pilzner oryginalny 3/10 zł. 0.90 — Grodziskie 3/10 zł. 0,90 

Liinomada cytrynowa zł. 0.50 
Specjalnie polecamy

aofirze pie^unswane niwo w syfonaeft poza dom
Tychowskie jasne I litr zł. I 10 - Porter żywiecki 1 litr zł. 2.25 

Pilzner-Zdrój 1 litr zł. 2.25

właściciel KO W ALSKI

Katowice, ul. Poprzeczna Nr. 19
Telefon Nr. 97

poleea swoją 
zn ak om itą  kuchnię, dobrze pielęg­
n ow an e piw a, likiery, w ina i w ódki

I  l

ti€xe ;ssc€xa i€ ie  d o  J i i n a Restruracjn i I
tSwiśB IM#® i wl. Flaegel i Haasner | I

I K a t o w i c e ,  ul.Pocztowo | !
po l e c a | |

u l. £F®par znakomicie pielęgnowane piw a | i
j w  syfonach, likiery i wódki.

Kinr liolto
dawniej K a m m e r  

Kajluapite kino Górn. klęska

Katowic©
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